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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Ca­rol Law­ren­ce pra­co­wa­ła na naj­wyż­szym pię­trze luk­su­so­we­go wie­żow­ca. Jako asy­stent­ka Jake’a Wa­ter­sa, po­ten­ta­ta ryn­ku nie­ru­cho­mo­ści, mia­ła mnó­stwo obo­wiąz­ków, głów­nie zwią­za­nych z pry­wat­nym ży­ciem sze­fa. Jake nie tyl­ko po­dró­żo­wał, ku­pu­jąc nie­ru­cho­mo­ści na wszyst­kich kon­ty­nen­tach, ale pro­wa­dził też nie­zwy­kle buj­ne ży­cie to­wa­rzy­skie.


  We­zwaw­szy Ca­rol do ga­bi­ne­tu, usiadł na brze­gu biur­ka. Śnia­dy, sek­sow­ny, ciem­no­wło­sy, przy­po­mi­nał Ja­me­sa De­ana, tyle że Dean nie był pół­krwi In­dia­ni­nem z ple­mie­nia Czok­ta­wów.


  Rzecz ja­sna, Jake nie na­le­żał do męż­czyzn, ja­ki­mi grzecz­ne dziew­czyn­ki po­win­ny się in­te­re­so­wać, a Ca­rol była grzecz­ną dziew­czyn­ką. W wol­nym cza­sie szy­ła pat­chwor­ki, pod­czas gdy Jake ści­gał się sa­mo­cho­da­mi. Uwa­ża­ła to za skraj­nie nie­od­po­wie­dzial­ne, zwa­żyw­szy, że cała jego ro­dzi­na zgi­nę­ła w wy­pad­ku, on zaś tra­fił do ro­dzi­ny za­stęp­czej. Ona rów­nież stra­ci­ła bli­skich i po­dob­nie jak Jake wy­cho­wy­wa­ła się w ro­dzi­nach za­stęp­czych.


  Czę­sto za­sta­na­wia­ła się, czy da­ło­by się po­skro­mić ta­kie­go męż­czy­znę, ale sko­ro nie usi­dli­ła go żad­na z pięk­no­ści, z któ­ry­mi się spo­ty­kał, to skrom­na, do­brze uło­żo­na blon­dyn­ka nie ma szan­sy. Jake’a okrzyk­nię­to w in­ter­ne­cie jed­nym z naj­sek­sow­niej­szych trzy­dzie­sto­lat­ków w po­łu­dnio­wej Ka­li­for­nii. Ko­bie­ty sza­la­ły na jego punk­cie. Nie­któ­re były zda­nia, że jest głę­bo­ko nie­szczę­śli­wym czło­wie­kiem, któ­ry pod ma­ską bez­tro­ski skry­wa ból po stra­cie naj­bliż­szych. Ca­rol w to nie wąt­pi­ła. Wie­dzia­ła, z ja­kim cier­pie­niem wią­że się sie­roc­two. Ale ona ra­dzi­ła so­bie ina­czej; ma­rzy­ła o tym, że kie­dyś wyj­dzie za mąż, bę­dzie mia­ła dzie­ci, dom i ro­dzi­nę, któ­rej zo­sta­ła bru­tal­nie po­zba­wio­na.


  Na­po­tkaw­szy wzrok sze­fa, skar­ci­ła się w du­chu.


  – To co, wy­bie­rasz się na trzy­dziest­kę Leny? – za­py­ta­ła. Lena była gwiaz­dą mu­zy­ki pop ob­ra­ca­ją­cą się w tych sa­mych krę­gach co Jake.


  – Ja­sne, to moja kum­pel­ka. – Ro­ze­śmiał się. – Jak ją znam, pew­nie bę­dzie tań­czyć pół­na­ga na sto­le.


  Ca­rol była ró­wie­śni­cą Leny, ale nie wy­obra­ża­ła so­bie, aby sama mo­gła ba­wić się w ten spo­sób.


  – Z kim po­je­dziesz?


  – No wła­śnie nie bar­dzo mam z kim.


  – A Su­san­ne Mon­roe? – Su­san­ne była dłu­go­no­gą bru­net­ką, któ­ra nie­daw­no roz­wio­dła się ze słyn­nym ba­se­bal­li­stą. Ca­rol wi­dzia­ła ją pa­ra­du­ją­cą po biu­rze Jake’a w ob­ci­słych kre­acjach i nie­bo­tycz­nych szpil­kach.


  – Już nie je­ste­śmy ra­zem.


  – Kto ze­rwał?


  – Ona. – Wzru­szył ra­mio­na­mi. – By­łem na otar­cie łez.


  Ca­rol wyj­rza­ła na Wil­shi­re Bo­ule­vard. Pra­co­wa­ła u Jake’a od dwóch lat, lecz na­dal nie przy­wy­kła do licz­by ko­biet prze­wi­ja­ją­cych się przez jego ży­cie.


  – Na pew­no ko­goś znaj­dziesz. Od bie­dy mo­żesz le­cieć sam, bez pary. To co, wy­słać po­twier­dze­nie? I uprze­dzić pi­lo­ta?


  Lena urzą­dza­ła uro­dzi­ny na pry­wat­nej wy­spie na Mo­rzu Ka­ra­ib­skim, z dala od wścib­skich oczu pa­pa­raz­zich.


  – Tak, po­twierdź. Ale bez pary nie mogę. Przy­ję­cie od­by­wa się pod ha­słem „We dwo­je” i tak brzmi ty­tuł naj­now­sze­go utwo­ru Leny. – Na­gle Jake zmru­żył oczy. – Wiem! Cie­bie za­bio­rę!


  Ca­rol przy­ci­snę­ła iPa­da do pier­si. Ma le­cieć z Ja­kiem na tro­pi­kal­ną wy­spę? Ow­szem, po­dró­żo­wa­ła z nim służ­bo­wo, ale…


  – Nie mó­wisz po­waż­nie.


  – Ależ tak.


  – Nie pa­su­ję do two­je­go gro­na.


  – Znasz po­ło­wę mo­ich zna­jo­mych.


  – Za­wo­do­wo.


  – To po­znasz ich pry­wat­nie.


  – Nie mogę. Zresz­tą nie wy­pa­da. Je­steś moim sze­fem.


  – Prze­cież nie pro­po­nu­ję ci ro­man­su. Ha­sło „We dwo­je” nie ozna­cza, że mu­si­my być parą.


  – Wiem! – Nie była tak na­iw­na, by są­dzić, że Jake jest nią za­in­te­re­so­wa­ny. – Jed­nak co in­ne­go wy­jazd służ­bo­wy…


  – Więc tak to po­trak­tuj. Jako wy­jazd służ­bo­wy. Lena hoj­nie wspie­ra moją fun­da­cję… – Ze­sko­czył z biur­ka. – Bę­dzie su­per, zo­ba­czysz. Nie ro­zu­miem, dla­cze­go bo­isz się od­prę­żyć, za­ba­wić.


  – Nie boję się! – za­pro­te­sto­wa­ła. – Czę­sto sza­le­ję z przy­ja­ciół­ka­mi. Je­stem na kil­ku por­ta­lach rand­ko­wych…


  Nie słu­chał.


  – Co cię prze­ra­ża? Ja? Nie wy­głu­piaj się, Ca­rol.


  Ża­ło­wa­ła, że na wy­spie nie bę­dzie Gar­ret­ta i Maxa, przy­bra­nych bra­ci Jake’a. Do­ra­sta­li ra­zem w jed­nej ro­dzi­nie i po­zo­sta­li so­bie bli­scy, ale nie ob­ra­ca­li się w tych sa­mych krę­gach co on.


  – Zrób skok na głę­bo­ką wodę. Nie uto­niesz.


  Za­mknę­ła oczy, jak­by sta­ła na skra­ju prze­pa­ści. Wzię­ła od­dech, po­li­czy­ła do trzech i… usły­sza­ła wła­sny głos:


  – W po­rząd­ku.


  – Bra­wo. – Jake po­kle­pał ją po ra­mie­niu.


  Zgo­dzi­ła się? Po­czu­ła strach. Nie tyl­ko nie bę­dzie moż­li­wo­ści uciecz­ki z wy­spy, ale nie ma też od­po­wied­nich ubrań…


  – Co się wkła­da na ta­kie przy­ję­cie? – Do pra­cy no­si­ła gar­son­ki, po pra­cy wy­god­ne spor­to­we ciu­chy…


  – Za­dzwoń do Mil­lie – od­parł Jake. – Niech wpad­nie z wa­liz­ką stro­jów. Wy­bie­rzesz so­bie, co ze­chcesz, a ja za­pła­cę.


  Mil­lie była jego sty­list­ką; pra­co­wa­ła z wie­lo­ma sław­ny­mi ludź­mi.


  – Nie mu­sisz…


  – Pła­cić? Chcę. Zresz­tą cie­bie nie by­ło­by stać na taki wy­da­tek. – Wy­szcze­rzył zęby. – Chy­ba że dał­bym ci pod­wyż­kę.


  – Jesz­cze cze­go! – I tak pła­cił jej bar­dzo przy­zwo­icie. Po­dzię­ko­wa­ła Jake’owi za hoj­ność. – Skon­tak­tu­ję się z Mil­lie po po­łu­dniu.


  Przy­ję­cie było za nie­ca­ły mie­siąc, a ona nie zo­sta­wia­ła ni­cze­go na ostat­nią chwi­lę.


  – Po­proś rów­nież o ko­stium ką­pie­lo­wy. – Jake po­wiódł wzro­kiem po jej cie­le.


  – Oczy­wi­ście. A gdzie bę­dzie­my miesz­kać?


  – Lena wy­na­ję­ła ogrom­ną wil­lę. Po­twier­dza­jąc za­pro­sze­nie, uprzedź, że po­trze­bu­je­my dwóch po­koi.


  – Za­raz się tym zaj­mę.


  – Nie wiem, co bym bez cie­bie zro­bił. Ra­tu­jesz mi ży­cie.


  – Wy­peł­niam swo­je obo­wiąz­ki. – Mia­ła na­dzie­ję, że Ka­ra­iby nie oka­żą się po­mył­ką.


  Aku­rat gdy o tym my­śla­ła, pro­mień słoń­ca wpadł przez okno i roz­świe­tlił po­kój. Przez mo­ment Jake stał nie­ru­cho­mo, po czym się­gnął po pi­lo­ta i opu­ścił ża­lu­zje.


  – Po­roz­ma­wia­my póź­niej – oznaj­mi­ła Ca­rol, wy­cho­dząc z po­ko­ju.


   


  Za­par­ko­wał mer­ce­de­sa gul­l­win­ga, jed­no z wie­lu spor­to­wych aut, ja­kie miał w ko­lek­cji, na miej­scu dla go­ści przed do­mem Ca­rol. Ko­rzy­stał z wszyst­kich swo­ich aut, wy­cho­dząc z za­ło­że­nia, że nie po to je ma, aby sta­ły w ga­ra­żu i się ku­rzy­ły.


  Ca­rol mia­ła dziś spo­tka­nie ze sty­list­ką. Cie­kaw był, co wy­bra­ła. Jego asy­stent­ka była fa­scy­nu­ją­cą ko­bie­tą, skrom­ną, a za­ra­zem nie­zwy­kle sek­sow­ną. Sta­no­wi­ła praw­dzi­wą za­gad­kę. Nie wie­dział, co go do niej cią­gnie, bo na ogół wo­lał sza­lo­ne mo­del­ki. Może cho­dzi o to, że obo­je wy­cho­wa­li się w ro­dzi­nach za­stęp­czych? A może po­cią­ga go jej roz­są­dek i nor­mal­ność? W każ­dym ra­zie czuł, że po­wi­nien po­ha­mo­wać swe za­pę­dy. Nie wy­pa­da, aby pod­czas wy­jaz­du pró­bo­wał ją uwieść.


  Zer­k­nął na bu­dy­nek. Zbu­do­wa­ny pra­wie sto lat temu w sty­lu hisz­pań­skim miał do­sko­na­łą lo­ka­li­za­cję, w po­bli­żu re­stau­ra­cji, skle­pów, tar­gu. Mimo że bu­dy­nek na­le­żał do nie­go, Jake ni­g­dy nie był u Ca­rol. Te­raz wy­siadł z sa­mo­cho­du i skie­ro­wał się do drzwi.


  – Jake? – Na jej twa­rzy od­ma­lo­wa­ło się zdu­mie­nie. – Co tu ro­bisz?


  – Po­my­śla­łem, że spraw­dzę, jak ci po­szło z Mil­lie. Nie że­bym sam dziś ubrał się sty­lo­wo. – Miał na so­bie zwy­kły bia­ły T-shirt, dżin­sy i skó­rza­ne boty. – Po­mi­ja­jąc oku­la­ry sło­necz­ne, któ­re do­sta­łem od cie­bie. – Były po­dob­ne do tych, ja­kie no­sił Ja­mes Dean, na­wet wid­nia­ło na nich logo z na­zwi­skiem ak­to­ra.


  – W tym stro­ju śmia­ło mógł­byś za nie­go ucho­dzić.


  – Ja­sne – mruk­nął, cho­ciaż po­czuł się mile po­łech­ta­ny kom­ple­men­tem. – Bra­ku­je mi tyl­ko po­rsche’a, w ja­kim się roz­bił.


  – Nie po­wi­nie­neś mó­wić ta­kich rze­czy!


  – Żar­to­wa­łem. – Mógł się do­my­ślić, że to jej nie roz­ba­wi. – Swo­ją dro­gą, to był świet­ny wóz. Spy­der 550. – Oparł się o fra­mu­gę. – Po­ka­żesz mi swo­je nowe ciu­chy? – spy­tał, pró­bu­jąc roz­ła­do­wać na­pię­cie.


  – Oczy­wi­ście, za­pra­szam.


  Gdy wszedł do środ­ka, od razu za­uwa­żył pat­chwor­ko­wą na­rzu­tę na ka­na­pie. Wie­dział, że Ca­rol lubi ta­kie ro­bót­ki. Cza­sem z oka­zji uro­dzin da­wa­ła ko­le­żan­kom z biu­ra wy­ko­na­ne przez sie­bie pat­chwor­ko­we cuda.


  – Ład­nie się urzą­dzi­łaś – za­uwa­żył.


  – Dzię­ku­ję. – Wciąż była spię­ta po jego wcze­śniej­szych sło­wach. – Dla­te­go się ści­gasz, że pra­gniesz śmier­ci?


  Jęk­nął w du­chu.


  – Prze­ciw­nie. Wte­dy czu­ję, że żyję. – Od­cze­kaw­szy chwi­lę, wska­zał na na­rzu­tę. – Kie­dy by­łem mały, po­dob­na, uszy­ta przez bab­cię ze stro­ny ojca, wi­sia­ła u nas w domu.


  – Se­rio?


  – Tak. Wzór był ty­po­wy dla jej ple­mie­nia.


  – Na­dal ją masz? Tę na­rzu­tę?


  – Nie, gdzieś się za­po­dzia­ła. – Nad ko­min­kiem zo­ba­czył opra­wio­ne zdję­cie przed­sta­wia­ją­ce, jak po­dej­rze­wał, ro­dzi­nę Ca­rol: trzy ja­sno­wło­se dziew­czyn­ki oraz ich ro­dzi­ców. – Któ­raś z nich to ty?


  – Ta naj­wyż­sza. Mia­łam dzie­sięć lat.


  Wy­glą­da­li na nor­mal­ną, ko­cha­ją­cą się ro­dzi­nę. Jego ro­dzi­na też taka była, ale on nie trzy­mał na wierz­chu fo­to­gra­fii. Nie po­tra­fił­by na nie pa­trzeć.


  Miał szczę­ście, że z Ma­xem i Gar­ret­tem po­łą­czy­ła go tak sil­na więź. Ży­jąc pod jed­nym da­chem, w ro­dzi­nie za­stęp­czej, za­war­li pakt: przy­się­gli so­bie, że sta­ną się bo­ga­ci i za­wsze będą się wspie­rać. Cel osią­gnę­li. Jake wie­dział, że bez nich na pew­no nie chcia­ło­by mu się żyć. Cie­kaw był, czy ktoś po­mógł Ca­rol. Rzad­ko roz­ma­wia­li o prze­szło­ści. Nie lu­bił wra­cać do du­chów zmar­łych.


  – Ład­ne zdję­cie. Je­ste­ście na nim tacy ra­do­śni.


  – Zro­bio­no je na pik­ni­ku urzą­dza­nym przez fir­mę mo­je­go taty. Wszy­scy się świet­nie tego dnia ba­wi­li­śmy, zwłasz­cza moje sio­stry. Róż­ni­ca wie­ku mię­dzy nimi wy­no­si­ła tyl­ko rok. Lu­dzie czę­sto bra­li je za bliź­niacz­ki, a im się to strasz­nie po­do­ba­ło.


  – Też mia­łem dwie sio­stry, ale moje były star­sze.


  Ca­rol utkwi­ła spoj­rze­nie w jego twa­rzy.


  – Ile mia­łeś lat, kie­dy…


  – Dwa­na­ście. A ty?


  – Je­de­na­ście.


  Wie­dział, że jej ro­dzi­na umar­ła na sku­tek za­tru­cia tlen­kiem wę­gla, ale nie znał szcze­gó­łów.


  – Ja­kim cu­dem prze­ży­łaś?


  – No­co­wa­łam u ko­le­żan­ki. Ro­dzi­ce nie bar­dzo chcie­li mnie pu­ścić, ale ich ubła­ga­łam. – Wzię­ła głę­bo­ki od­dech. – To mnie ura­to­wa­ło.


  – A ja by­łem w sa­mo­cho­dzie pod­czas wy­pad­ku. Ude­rze­nie było moc­ne, ale ja pa­mię­tam wszyst­ko jak­by w zwol­nio­nym tem­pie. Zo­sta­ła mi bli­zna. – Od­gar­nął wło­sy z czo­ła. – O tu. Te­raz już zbla­dła.


  Ca­rol po­de­szła bli­żej i de­li­kat­nie prze­su­nę­ła pal­cem po pra­wie nie­wi­docz­nej li­nii. Jake’a kor­ci­ło, by ją po­ca­ło­wać, ale nie śmiał. Przez chwi­lę pa­trzy­li so­bie w oczy.


  – Cie­szę się, że prze­ży­łeś – po­wie­dzia­ła, po­pra­wia­jąc mu wło­sy.


  – Ja też. – Cof­nął się o krok. – Po wy­pad­ku czę­sto mo­dli­łem się do Un­c­ty, bó­stwa Czok­ta­wów, któ­re krad­nie słoń­cu ogień. Nasz sa­mo­chód sta­nął w pło­mie­niach…


  – Wie­rzy­łeś, że Un­c­ta cię ura­to­wał?


  – Nie, po pro­stu chcia­łem mieć jego moc.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Co w nią wstą­pi­ło? Dla­cze­go go do­tknę­ła, dla­cze­go usi­ło­wa­ła po­skro­mić jego nie­sfor­ne ko­smy­ki? Jest jej sze­fem, nie ko­chan­kiem. Nie chcia­ła jed­nak prze­pra­szać za swo­je za­cho­wa­nie. Obo­je po­czu­li­by się jesz­cze bar­dziej za­kło­po­ta­ni.


  – Przy­nio­sę ubra­nie – po­wie­dzia­ła, prze­ry­wa­jąc ci­szę. Po to prze­cież do niej przy­je­chał.


  Skie­ro­wa­ła się do sy­pial­ni, chwy­ci­ła le­żą­cy na łóż­ku stos i wró­ciw­szy do sa­lo­nu, roz­ło­ży­ła wszyst­ko na ka­na­pie. Po­now­nie znik­nę­ła w sy­pial­ni. Po chwi­li wy­ło­ni­ła się z do­dat­ka­mi typu pa­ski, buty, tor­by.


  – Nie wiem, jak ci dzię…


  – Nie mu­sisz – prze­rwał jej. – Grunt, że­byś była za­do­wo­lo­na. – Się­gnął po ka­wa­łek ma­te­ria­łu. – A cóż to?


  – Suk­nia, w któ­rej wy­stą­pię na przy­ję­ciu, sa­rong. – Je­dwab­ny sa­rong z ręcz­nie ma­lo­wa­nym wzo­rem, ob­szy­ty ma­leń­ki­mi szkla­ny­mi ko­ra­li­ka­mi.


  – I jak się to wią­że?


  – Och, są dzie­siąt­ki spo­so­bów. Mil­lie po­ka­za­ła mi kil­ka, któ­re naj­le­piej pa­su­ją do mo­jej fi­gu­ry. Do­peł­nie­niem stro­ju jest szal. – Ca­rol wska­za­ła na ko­lej­ną cie­niut­ką jak mgieł­ka tka­ni­nę. – Obie rze­czy są dzie­łem bra­zy­lij­skie­go pro­jek­tan­ta. Jesz­cze nie po­ja­wi­ły się w skle­pach. Mil­lie twier­dzi, że w Bra­zy­lii nikt nie bie­rze na pla­żę ręcz­ni­ka. Wszy­scy uży­wa­ją sa­ron­gów. Ale pew­nie to wiesz, sko­ro co roku jeź­dzisz na kar­na­wał.


  Czu­ła na so­bie spoj­rze­nie Jake’a, któ­ry ją po­że­rał wzro­kiem. Po chwi­li prze­niósł spoj­rze­nie na jej bi­ki­ni. Sama ni­g­dy by ta­kie­go nie ku­pi­ła, uwa­ża­ła­by, że jest zbyt od­waż­ne, ale Mil­lie upar­ła się, że ide­al­nie pod­kre­śla jej kształ­ty. Na szczę­ście Ca­rol była już tro­chę opa­lo­na. Cza­sem opa­la­ła się nad ba­se­nem, a gdy po­go­da nie do­pi­sy­wa­ła, cho­dzi­ła do so­la­rium, oczy­wi­ście wy­strze­ga­jąc się nad­mia­ru ul­tra­fio­le­tu.


  W prze­ci­wień­stwie do Jake’a, któ­ry gar­ścia­mi ko­rzy­stał z ży­cia. Róż­ni­li się pod każ­dym wzglę­dem prócz jed­ne­go: obo­je w dzie­ciń­stwie stra­ci­li bli­skich. Po­zna­li się, kie­dy sta­ra­ła się o pra­cę w fun­da­cji Po­moc dla Sie­rot, któ­rą za­ło­żył z Ma­xem i Gar­ret­tem. Pra­cy nie do­sta­ła, bo mia­ła za małe do­świad­cze­nie w pro­wa­dze­niu or­ga­ni­za­cji non-pro­fit. Ale Jake za­pro­po­no­wał jej po­sa­dę asy­stent­ki. To było dwa lata temu. Od tego cza­su da­rzy­ła go uczu­ciem, któ­re­go sama do koń­ca nie ro­zu­mia­ła.


  – Odło­żę rze­czy na miej­sce. – Głów­nie chcia­ła usu­nąć z wi­do­ku bi­ki­ni.


  – Po­mo­gę ci.


  – Dam so­bie radę.


  – Ale ja chęt­nie…


  – No do­brze – pod­da­ła się. Wo­la­ła za bar­dzo nie pro­te­sto­wać; jesz­cze by na­brał po­dej­rzeń.


  Z na­rę­czem ubrań ru­szył za nią do sy­pial­ni.


  – Jaki to… ko­bie­cy po­kój.


  – Ko­bie­cy? – Ko­bie­ce­go cha­rak­te­ru nada­wa­ły mu su­szo­ne kwia­ty w wa­zo­nach, ko­ron­ko­we po­szew­ki na po­dusz­kach, fio­le­to­we wez­gło­wie. – Masz ra­cję. Cóż, my, ko­bie­ty, to sła­be ro­man­tycz­ne isto­ty.


  – Na pew­no nie sła­be. Moje sio­stry po­tra­fi­ły spra­wić mi nie­zły ło­mot.


  – Bez po­wo­du?


  – No, nie cał­kiem. Chło­pa­kom, z któ­ry­mi cho­dzi­ły, opo­wia­da­łem o nich róż­ne głu­po­ty.


  Wte­dy był dziec­kiem, a dziś męż­czy­zną, wy­so­kim, sil­nym, o pięk­nych brą­zo­wych oczach, któ­re lśni­ły, kie­dy się uśmie­chał.


  – Ojej, na­wet nic ci nie za­pro­po­no­wa­łam! – za­wo­ła­ła Ca­rol, chcąc przejść do sa­lo­nu, na neu­tral­ny grunt.


  Jake uniósł brwi.


  – A co masz do za­pro­po­no­wa­nia?


  – Kawę, her­ba­tę, wodę z cy­try­ną. Co ze mnie za go­spo­dy­ni!


  – Och, co za go­spo­dy­ni! – po­wtó­rzył roz­ba­wio­ny. – Je­steś tak uro­czo sta­ro­świec­ka. Bra­ku­je ci tyl­ko far­tusz­ka jak na sta­rych czar­no-bia­łych fil­mach.


  – Może fak­tycz­nie uro­dzi­łam się trzy po­ko­le­nia za póź­no.


  – Ja też. Cze­sał­bym wło­sy na po­ma­dę, no­sił kurt­ki mo­to­cy­klo­we…


  Ca­rol zmru­ży­ła oczy. Dużo o nim wie­dzia­ła: gdzie by­wał po pra­cy, z kim się spo­ty­kał. Czę­sto le­żąc w łóż­ku, my­śla­ła o tym, co opo­wia­da­ły jego ko­chan­ki. Jed­na gwiazd­ka na­wet opi­sa­ła na blo­gu ich przy­go­dy ero­tycz­ne. Oczy­wi­ście nie był je­dy­nym męż­czy­zną, z któ­rym pa­nien­ka się uma­wia­ła, ale inni byli Ca­rol obo­jęt­ni.


  – To co, na­pi­jesz się cze­goś?


  – Wody z lo­dem i cy­try­ną.


  Prze­szli do kuch­ni, a po­tem ze szklan­ka­mi w ręce do sa­lo­nu. Ca­rol wciąż wal­czy­ła z grzesz­ny­mi my­śla­mi. Mia­ła na­dzie­ję, że pod­czas wy­jaz­du zdo­ła nad nimi za­pa­no­wać. Bo w sta­nie pod­wyż­szo­ne­go na­pię­cia ero­tycz­ne­go trud­no bę­dzie jej wy­trzy­mać z Ja­kiem na ma­łej ka­ra­ib­skiej wy­spie.


   


  Na­stał dzień wy­lo­tu. Na po­kła­dzie pry­wat­ne­go od­rzu­tow­ca za­ję­li miej­sca obok sie­bie. Zwy­kle pod­czas dłu­gie­go lotu Jake za­my­kał oczy i za­pa­dał w sen, ale tym ra­zem sie­dział w peł­ni obu­dzo­ny i z za­fa­scy­no­wa­niem ob­ser­wo­wał swo­ją to­wa­rzysz­kę po­dró­ży.


  Wy­glą­da­ła nie­win­nie i dziew­czę­co z ru­da­wo­blond wło­sa­mi opa­da­ją­cy­mi na bia­łą bluz­kę. Po star­cie przez kil­ka mi­nut spo­glą­da­ła na wi­docz­ny w dole oce­an. Po­tem od­wró­ci­ła się twa­rzą do nie­go. Nie bała się la­tać, ale nie czu­ła się w po­wie­trzu tak pew­nie jak on. Z po­wo­du wiel­ko­ści sa­mo­lo­tu mie­li le­cieć na są­sied­nią, więk­szą wy­spę i prze­siąść się do he­li­kop­te­ra.


  – Po­czy­ta­łam w in­ter­ne­cie o Ka­ra­ibach.


  – I cze­go się do­wie­dzia­łaś?


  – Na przy­kład… – wzdry­gnę­ła się te­atral­nie – że żyje tam mnó­stwo węży, pa­ją­ków, na­wet skor­pio­nów. Na szczę­ście nie na na­szej wy­spie, a przy­naj­mniej na na­szej nie wy­stę­pu­ją żad­ne ja­do­wi­te od­mia­ny.


  – My­ślisz, że Lena na­ra­ża­ła­by nas na śmierć?


  – Wo­la­łam spraw­dzić, czy na coś się nie na­tknę. Ja­kieś pa­skudz­two.


  – Nic ci nie gro­zi.


  – Na wszel­ki wy­pa­dek mam ap­tecz­kę.


  On na wszel­ki wy­pa­dek za­bie­rał z sobą wy­łącz­nie pre­zer­wa­ty­wy. Tym ra­zem nie wziął, cho­ciaż… tak, pew­nie ma kil­ka w ba­ga­żu pod­ręcz­nym. Nie li­czył jed­nak, aby mo­gły mu się przy­dać. Nic go z Ca­rol nie łą­czy.


  – Sko­ro mowa o pa­skudz­twach, spo­ro ich masz na so­bie.


  Zmarsz­czył czo­ło. Po chwi­li się zo­rien­to­wał, że Ca­rol mówi o jego ta­tu­ażach. Wska­za­ła na pra­we przed­ra­mię.


  – Co to za pa­ją­ko­wa­ty stwór?


  – Un­c­ta.


  – Bó­stwo, któ­re krad­nie ogień?


  – Tak. Wy­stę­pu­je w po­sta­ci ludz­kiej oraz w po­sta­ci pa­ją­ka z brą­zu. W po­sta­ci ludz­kiej za­ba­wia go­ści w pa­ła­cu, udzie­la im po­rad, prze­wi­du­je przy­szłość.


  – Cie­ka­we, ja­kiej rady Un­c­ta udzie­lił­by to­bie. – Czub­kiem pa­znok­cia ob­ry­so­wa­ła bó­stwo. – I co doj­rzał­by w two­jej przy­szło­ści?


  – Nie mam po­ję­cia. – Jake za­milkł. Po­do­bał mu się jej do­tyk. Wy­obra­ził so­bie, jak Ca­rol gła­dzi mu ple­cy.


  Prze­nio­sła pa­lec na inny ta­tu­aż: ten przed­sta­wiał pięk­ną mło­dą ko­bie­tę o dłu­gich czar­nych wło­sach po­wie­wa­ją­cych na wie­trze.


  – Ona też jest bó­stwem?


  – Tak. – Usi­ło­wał sku­pić się na od­po­wie­dzi. – To cór­ka boga słoń­ca i bo­gi­ni księ­ży­ca. Po­da­ro­wa­ła lu­dziom ziar­na ku­ku­ry­dzy. Spa­ce­ru­je po po­lach, bło­go­sła­wiąc zbio­ry. Z góry wy­glą­da jak anioł.


  – A to? – Ko­lej­ne py­ta­nie, ko­lej­ny do­tyk.


  Wy­ja­śniał, kim są bó­stwa na jego cie­le. Dwa po­tęż­ne pta­ki dały po­czą­tek grzmo­tom i bły­ska­wi­com. Bóg po­lo­wań na­uczył wil­ki wy­cia. Wład­czy­ni ba­gien… W su­mie dzie­sięć mi­tycz­nych stwo­rzeń. Naj­bar­dziej po­do­ba­ła się Ca­rol bo­gi­ni o kształ­cie ko­ni­ka po­lne­go, któ­ra rzą­dzi­ła pod­ziem­nym świa­tem: ziem­skim ło­nem.


  – To Eske­ilay, mat­ka nie­ży­ją­cych – wy­ja­śnił Jake. – Nie zmar­łych, lecz du­chów cze­ka­ją­cych na na­ro­dzi­ny.


  – My­ślisz, że two­je przy­szłe dzie­ci cze­ka­ją przy niej na swój dzień?


  Jake wy­trzesz­czył oczy.


  – Chy­ba żar­tu­jesz! Wy­obra­żasz so­bie mnie w roli ojca?


  – W ta­kim ra­zie Eske­ilay mar­nu­je na to­bie swo­je siły.


  – Do­bra, do­bra. – Jake po­tarł ta­tu­aż. Skó­ra w tym miej­scu za­pie­kła go, jak­by bo­gi­ni oży­ła. – Le­gen­da gło­si, że pierw­sze du­chy to byli nor­mal­ni lu­dzie ży­ją­cy w pod­ziem­nym świe­cie. Kie­dy zro­bi­ło im się za cia­sno, za­czę­li ewa­ku­ować się do na­sze­go świa­ta. Po dro­dze nie­chcą­cy zdep­ta­li kil­ka ko­ni­ków po­lnych, mię­dzy in­ny­mi mat­kę Eske­ilay. Bo­gi­ni ze­zło­ści­ła się. Za­gro­dzi­ła przej­ście do na­sze­go świa­ta, a tych, co po­zo­sta­li w pod­zie­miu, za­mie­ni­ła w mrów­ki.


  – Te­raz na wi­dok mró­wek będę my­śla­ła o pod­ziem­nym świe­cie nie­ży­ją­cych.


  – To mity, po­da­nia lu­do­we. Nie ma jed­nej wer­sji da­nej hi­sto­rii. Hi­sto­rie zmie­nia­ją się za­leż­nie od tego, kto je opo­wia­da. Mój oj­ciec czę­sto do­da­wał coś od sie­bie, cza­sem mama ubar­wia­ła opo­wieść. Mama była nie­bie­sko­oką blon­dyn­ką ma­ją­cą an­giel­skich i fran­cu­skich przod­ków, ale lu­bi­ła żar­to­wać, że w jej ży­łach pły­nie krew Czok­ta­wów. Mó­wi­ła, że za każ­dym ra­zem, kie­dy była w cią­ży, na dzie­więć mie­się­cy sta­wa­ła się In­dian­ką.


  – Za­baw­ne.


  – Byli świet­nym mał­żeń­stwem. Uwa­ża­łem się za szczę­ścia­rza, bo moi ro­dzi­ce nie kłó­ci­li się jak ro­dzi­ce mo­ich przy­ja­ciół. Ale wo­lał­bym, żeby się kłó­ci­li, niż zgi­nę­li tra­gicz­nie.


  – Wiem, co czu­jesz. W prze­ci­wień­stwie do cie­bie, ja bym chcia­ła wyjść za mąż, mieć dom z ogród­kiem, dzie­ci.


  Jake po­now­nie wró­cił my­śla­mi do prze­szło­ści.


  – Moje sio­stry też cały czas roz­ma­wia­ły o ślu­bie i we­se­lu. Do znu­dze­nia snu­ły pla­ny, wy­bie­ra­ły bu­kie­ty. To pew­nie ty­po­we dla na­sto­la­tek.


  Ca­rol wes­tchnę­ła.


  – Może, cho­ciaż ja za­czę­łam wcze­śniej, za­nim jesz­cze zo­sta­łam na­sto­lat­ką.


  Ocza­mi wy­obraź­ni Jake uj­rzał małą osie­ro­co­ną dziew­czyn­kę ma­rzą­cą o swo­im wiel­kim dniu. Miał ocho­tę ją przy­tu­lić, za­pew­nić, że kie­dyś spo­tka swo­je­go księ­cia.


  – Jacy męż­czyź­ni ci się po­do­ba­ją? Z ja­ki­mi naj­chęt­niej się uma­wiasz?


  – Jak my­ślisz?


  – Z wiel­ki­mi za­ro­śnię­ty­mi har­ley­ow­ca­mi?


  – Nie żar­tuj, Jake.


  – Okej. Z po­rząd­ny­mi fa­ce­ta­mi na­da­ją­cy­mi się na mę­żów?


  Splo­tła ręce na ko­la­nach. Do ob­ra­zu do­brze uro­dzo­nej mło­dej damy bra­ko­wa­ło jej tyl­ko bia­łych ko­ron­ko­wych rę­ka­wi­czek.


  – No wła­śnie.


  Mógł się tego spo­dzie­wać. Pa­trząc na tę skrom­ną roz­sąd­ną dziew­czy­nę, pra­gnął jak naj­szyb­ciej zna­leźć się na wy­spie, po­rwać ją w ra­mio­na i po­ka­zać jej swój roz­pust­ny świat.
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